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XXII niedziela zwykła – rok B

Kazanie na niedzielę synodalną (29 sierpnia 2021)
A przyjmijcie w duchu łagodności zaszczepione w was słowo, które ma moc zbawić dusze wasze (Jk 1,21). 

Temat kazania: Udział w katechizacji szkolnej obowiązkiem katolików oraz przestrzenią współpracy środowisk wychowawczych 
Bracia i Siostry,

Pewne opowiadanie opisuje ciekawą i pouczającą historię. Otóż do jednego z rabinów przybiegają rozemocjonowani uczniowie z szokującą dla nich, gorącą wiadomością: 
- wszyscy mówią, że na ziemię przyszedł już oczekiwany Mesjasz – wołają do rabbiego uczniowie.

Usłyszana informacja nie zrobiła na rabinie większego wrażenia. Odwrócił się od uczniów, rozejrzał po otaczającym świecie a następnie powiedział do nich: 
- niemożliwe, aby Mesjasz już przyszedł, bo gdyby przyszedł, to świat musiałby wyglądać zupełnie inaczej. A tymczasem nie zmieniło się nic, wszystko wygląda po staremu. Mesjasz z pewnością jeszcze nie nadszedł.
Trudno się dziwić zwieńczeniu tej historii, ponieważ wielu oczekiwało na Mesjasza, który po swoim tryumfalnym przyjściu na ziemię zupełnie odmieniłby jej oblicze w zewnętrznym kształcie, niektórym grupom ludzi zapewniłby potęgę, siłę, panowanie i bogactwo. A jednak Mesjasz, Jezus Chrystus, przyszedł na ziemię ponad dwa tysiąclecia temu i zupełnie ją odmienił. Przemiana, jakiej dokonał, nie przez wszystkich została zauważona. Świat w zewnętrznym, widocznym dla oka kształcie, nie zmienił się, ale jednak Jego przyjście zapoczątkowało zupełnie nową erę Królestwa Bożego na ziemi. Nauczanie Jezusa, cuda i znaki, które czynił, Jego cierpienie, zbawcza śmierć na krzyżu i zmartwychwstanie na zawsze przemieniły postać tego świata i jego mieszkańców. Nie tylko czas zaczął być liczony od Jego narodzenia, ale przede wszystkim ludzkość w Chrystusie została pojednana z Bogiem, stworzenie zostało odkupione i każdy człowiek otrzymał szansę zbawienia.
Wymownym świadectwem, potwierdzającym nowość nauki Jezusa, jest opisywany w dzisiejszej Ewangelii spór Jezusa z faryzeuszami i uczonymi w Piśmie o istotę prawa Bożego i zwyczajów. Jezus w swoim nauczaniu ustawia wszystko na swoim właściwym miejscu. Wykazuje, że jego słuchacze i adwersarze skupili się na tym, co zewnętrzne, a zapomnieli o wnętrzu; nakazy i zakazy rytualne przysłoniły im istotę przykazań Bożych. To tylko jeden z licznych przykładów, które zostały zanotowane przez Ewangelistów. Głoszenie nauki Jezusa nie zakończyło się jednak wraz z Jego wniebowstąpieniem. Jezus nakazuje swoim Apostołom, umocnionym i oświeconym darem Ducha Świętego, iść na cały świat i nauczać. Tę misję podejmuje złożony przez Niego Kościół i trwa ona do dzisiaj.
Drodzy,
Dobrze się składa, że dzisiejsza niedziela synodalna poświęcona jest wspólnej refleksji nad przekazywaniem i kontynuacją nauki Jezus, które dokonują się w chrześcijańskich rodzinach oraz na katechezie szkolnej, wspierającej rodziców w nauczaniu religijnym i wychowaniu w wierze ich pociech.

Jedna z anegdot opowiada o pobożnym chłopcu, który w swoim zjawił się w sklepie. Sprzedawcą w tym sklepie był anioł.

- Co chciałbyś nabyć młodzieńcze? – zapytał anioł.

- A co sprzedajesz?

- Wszystko, czego byś zapragnął.

- Poproszę o miłość Boga i bliźniego – mówi pobożny chłopiec – ducha pokory i pokoju i żywą wiarę, abym mógł potem te dary przekazywać bliźnim.

- O piękne rzeczy prosisz, chłopcze – odparł anioł – ale ja nie sprzedaję gotowych rzeczy, gotowych cnót, tylko ich nasiona.


Przytoczona anegdota podpowiada nam, że każdy człowiek od dzieciństwa wyposażony jest w liczne talenty, które w sobie nosi w zalążkowej formie, jednak aby one wzrastały i rozwinęły się, potrzebna jest nieustanna troska rodziców i osób wspomagających rozwój ich pociech. Takie zaangażowanie widać doskonale na przykładzie troski o dokształcanie dzieci, ich wiedzy i umiejętności, rozwijaniu ich zdolności w ramach różnego rodzaju kursów, korepetycji, dokształcania, kół zainteresowań, na które dzieci oraz ich rodzice przeznaczają niejednokrotnie bardzo wiele swojego czasu i energii. Trzeba nam zauważyć jednak, że nie tylko rozwój intelektualny lub fizyczny powinien znajdować się w kręgu zainteresowania rodziców, wychowawców i nauczycieli dzieci i młodzieży, ale również nie możemy zapomnieć o ich rozwoju duchowym i religijnym. A ta przestrzeń bywa, niestety, coraz częściej pomijana nawet w rodzinach, które uważają się za chrześcijańskie, a przecież powinna być odpowiedzią na usłyszany głos Jezusa.

Drodzy,


Jest oczywistym, że w trosce o rozwój duchowy i religijny dziecka oraz człowieka młodego, ucznia, wychowanka, pierwsze i niezastąpione miejsce zawsze posiadają rodzice. Warto w tym miejscu przypomnieć treść pytania, które pada w czasie chrztu dzieci. Brzmi ono: „Drodzy rodzice, prosząc o chrzest dla waszego dziecka, przyjmujecie na siebie obowiązek wychowania go w wierze, aby zachowując Boże przykazania, miłowało Boga i bliźniego, jak nas nauczył Jezus Chrystus. Czy jesteście świadomi tego obowiązku?” (Obrzędy chrztu świętego, rytuał). Rodzice, prosząc o chrzest dla swoich dzieci, odpowiadają twierdząco na to ważne i brzemienne w skutkach pytanie, którego konsekwencje rozciągają się na całe późniejsze życie.


W realizacji tego chrzcielnego zobowiązania ważną rolę odgrywa atmosfera domu rodzinnego, w której dziecko wzrasta, rozwija się, poznaje świat oraz uczy się wiary. Znamienne pytanie miał usłyszeć Klemens Aleksandryjski, chrześcijański pisarz Kościoła pierwszych wieków. Zapytano go, co zrobić, aby nawrócić człowieka niewierzącego? Po zastanowieniu odpowiedział, żeby ulokować taką osobę na okres jednego roku w rodzinie chrześcijańskiej. Znając zwyczaje w chrześcijańskich rodzinach, wiedząc, że wiara w nich jest nie tylko na pierwszym miejscu, ale również konkretnie przekłada się na ich piękne, naznaczone miłością do Boga i bliźniego życie, święty Klemens w swojej radzie wyraził przekonanie, że to będzie najlepsza droga do zdobywania nowych wyznawców Jezusowej nauki. Kilkanaście wieków później podobną radę dał papież bł. VI, który stwierdził, że „współcześni ludzie bardziej niż nauczycieli, słuchają świadków”, i dodaje, że „jeżeli słuchają nauczycieli, to właśnie dlatego, że są świadkami” (zob. EN 41). Z całą pewnością osoby, które nie znają Chrystusa lub w Niego nie wierzą, widząc budujące przykłady życia chrześcijańskiego, mogą głęboko pochylić się nad Ewangelią i przyjąć Jezusa. Niemniej jednak przykład życia wiarą jest nieodzowny w rozwijaniu wiary dzieci, które najpierw patrzą na swoich rodziców, stanowiących dla nich na tym etapie rozwoju stanowią niemal cały świat. Mając świadomość przytoczonego z czasu chrztu pytania oraz twierdzącej odpowiedzi rodziców, zastanówmy się, jak wygląda w naszym życiu realizacja tego zobowiązania. Czy wasze dzieci – drodzy rodzice – rzeczywiście wzrastają w religijnej atmosferze rodzinnego domu, naznaczonej codzienną modlitwą, częstą lekturą Pisma świętego, książek i prasy religijnej, rozmowami, które nie unikają jak ognia tematów związanych z wiarą i religią? Czy na ścianach naszych domów są jeszcze wyeksponowane znaki religijne, przypominające patrzącym na nie o rzeczywistości nadprzyrodzonej? Czy w waszej rodzinie dziecko ma szansę zobaczyć ojca i matkę klęczących i ze złożonymi rękoma, rozmawiających z Bogiem na modlitwie? We wspomnianych znakach, gestach i postawach niektórzy mogą widzieć jedynie małoznaczące przejawy życia religijnego, niemniej jednak stanowią one nieodzowny przykład budujący wiarę dziecka, umacniający ją i hartujący na dobre życie we współczesnym świecie. Ich siła tkwi przede wszystkim w świadectwie, które zawsze posiada przedziwnie przyciągającą moc oraz chęć do naśladowania.

Drodzy!


Apostoł Jakub w swoim liście apeluje: „przyjmijcie w duchu łagodności zaszczepione w was słowo, które ma moc zbawić dusze wasze” (Jk 1,21). Owo przyjmowanie słowa dokonuje się w rodzinie, ale nie tylko. Kościół prowadzi bardzo wiele dzieł ewangelizacyjnych, które są przestrzenią dzielenia się Słowem Bożym, refleksji nad nim i przyjmowania go, aby żyć nim na co dzień. U progu nowego roku szkolnego zatrzymajmy się na chwilę nad jednym z tych dzieł, którym jest nauczanie religii w szkole, które nazywamy po prostu katechezą. Tak, jak szkoła wspiera rodziców, troszcząc się przede wszystkim o rozwój intelektualny dzieci i młodzieży, tak w przestrzeni wychowania religijnego i edukacji religijnej sprzymierzeńcami rodziców są katecheci – nauczyciele religii w szkole, którzy w imieniu Kościoła pomagają uczniom lepiej poznać prawdy wiary, zrozumieć istotę Jezusowej nauki i przełożyć ją na codzienne życie. Katecheza szkolna stanowi więc wsparcie i pomoc dla rodziców zatroskanych o religijne wychowanie swoich dzieci.

Podejmując temat szkolnego nauczania religii zauważamy, że wraz z upływem czasu, wokół tej formy ewangelizacji nawarstwiło się bardzo wiele opinii, które podważają sens obecności religii w szkole. Dla wielu religia w szkole stała się tylko i wyłącznie kolejnym przedmiotem szkolnym. Nie brakuje również głosów, że szkoła nie jest miejscem, gdzie religia powinna być nauczana. Oczywiście, nie można pominąć również faktu, że katecheza szkolna stanowi nierzadko i coraz częściej jedyną przestrzeń kontaktu dzieci z treściami religijnymi i wiarą. Przy okazji warto odnotować pojawiające się wypowiedzi, które z nostalgią przywołują czasy katechezy prowadzonej w poprzednim okresie w salkach katechetycznych. Te wszystkie opinie zachęcają do przypomnienia pewnych prawd i zasad, które są pomijane w naszych patrzeniu na szkolną katechezę i jej rzeczywistą rolę.

Nauczanie religii w szkole jest realizacją funkcji nauczycielskiej Kościoła a zarazem specyficzną, odbywającą się w szkolnych warunkach, formą katechezy. Niezależnie od warunków, w których jest ona nauczana, ma wymiar konfesyjny, tzn. jest ściśle związana z Kościołem i przeznaczona jest dla osób wierzących, chociaż wcale nie zamyka się na osoby wątpiące bądź poszukujące. Udział w katechezie szkolnej jest więc obowiązkiem dla katolików i stanowi naturalną konsekwencję przynależności do wspólnoty Kościoła. Niezrozumiałe i smutne zarazem jest więc pojawiające się zjawisko nieposyłania dzieci na lekcje religii przy równoczesnym utożsamianiu się ze wspólnotą kościelną. Równie zasmucająca jest sytuacja posyłania dzieci i młodzieży na lekcje religii przy równoczesnym braku zainteresowania ze strony rodziców formacją religijną ich dzieci a nawet zupełnym zerwaniem z praktykami religijnymi przez całe rodziny. Przypomina to sytuację adwersarzy Jezusa z dzisiejszej Ewangelii, którzy tak mocno dali się pochłonąć pewnym zwyczajom i rytuałom, że – jak się zdaje – zupełnie zapomnieli o ich istocie. Dlatego, poza formalnymi kwestiami, o wiele ważniejsze jest, aby zobaczyć w szkolnej katechezie i nauczycielach religii, czyli katechetach, sprzymierzeńców, którzy pomagają rodzicom w religijnej formacji ich dzieci i przewodników w ich wkraczaniu w świat wartości. Jak bowiem nauczał św. Jan Paweł II: „w samym centrum katechezy znajduje się przede wszystkim Osoba Jezusa Chrystusa (…). Katechizować (…) to odkrywać w Osobie Jezusa Chrystusa odwieczny zamysł Boży,  który w Nim się wypełnił. To dążyć do zrozumienia czynów i słów Chrystusa oraz znaków dokonanych przez Niego (CT 5). I temu zadaniu oddają się katecheci zarówno świeccy, jak i duchowni, posługujący w naszych szkołach.

Drodzy Bracia i Siostry, kochani Rodzice,

Katecheza szkolna jest wielkim darem, który pomaga nam wszystkim: Kościołowi jako wspólnocie oraz rodzinom jako najważniejszym cząstkom kościelnej wspólnoty. Pomaga nam wszystkim jednoczyć się przy naszym Panu i lepiej rozumieć treść Jego nauczania, które prowadzi nas ku niebu i pomaga wzrastać w wierze. Niech dzisiejsza niedziela synodalna będzie dla nas okazją do dziękczynienia Bogu za ten dar oraz czasem zabiegania o jak najlepszy jej kształt.
